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Zydli odaftrili pelnomffiCiiktw
rządowi prsmjera Skladkowskiego

N p p ierwszem  posiedzeniu se j­
mów em w  toku przec iąga jące j się 
d y »k u «ji nad pełnomc cnictwami 
posłow ie żydowscy za ję l ' zdecydo­
wane stanowisko, oom aw iając po­
parcia wniosku rządow ego o pet 
pom ocnictwa dla P.. P rezydenta 
R. P.

N A JW YŻS ZE  A U T O R Y T E T Y

Pos. Tarnowski je s t przekona­
ny, ze mamy podstawy do równo­
wagi politycznej i gospodarczej, 
gdyż rząd ge * . Skladkowskiego 
ma z t  acbą au torytet p. Prezyden 
ta Rzeczypospolite j i Naczelnego 
W odza. N a to jednak, aby nastą­
piła poprawa gospodarcza, trze ­
ba, żeby v.'szyscy obywatele w ie ­
dzieli, jak iem i zasadami w  żyt iu 
gcspodarczem  rząd chce się k ie­
rować. W  expoae swojem  p. m i­
n ister skarbu w yraz ił się, że ge ­
neralny plan pracy rządu na diuż 
szą metę uzyskał w  ogólnych w y ­
tycznych aprobatę tych autoryte­
tów  prawnych i moralnych, o 
których zau fanie rządy w  Polsce 
muszą się op ie ra ć .. Obecny rząd 
jes t powołany przez P  P rezyden ­
ta i ma za soba autorytet N acze l­
nego W odza, A le  je że li jak iś m i­
n ister nie podoła postawionym  
przed  nim zadaniom, to zostaje 
zw oln iony przez te same au tory­
tety  które jednak na sw oje j po­
w adze nic przez to nie cierpią. 
M ówca zw raca na to uwagę, uwa­
ża bowiem , że najw yższe autory­
te ty  m oralne nie mogą być anga­
żowane w  poszczególne odcinki 
p racy rządu, gdyż muszą u trzy­
m ać swój charakter nadrzędny.

O „S U R O W F M  Ż Y C IU "

Pos Dudziński, k tóry dał się 
poznać na teren ie  Sejmu jako re­
feren t ustawy o uboju rytualnym , 
zaznaczył, że poprzednim  razem 
głosował przeciw  pełnom ocnic­
twom , teraz zaś g łosow ać będzie 
za ich udzieleniem . N ie  w p łynęła  
na to jednak w yższa szarża obec­
nego prem jera . P rzyczyna  jest 
g łębsza : zm ien iły  się m etody i 
w y jaśn iły  c »le . N aw iązu jąc  do 
znanyph słów .prem jcra, iż  „ tr z e ­
ba aącząć surowe życ ie ", s tw ier­
d z a j ą .  Dudziński, że ludzie pra­
cy prowadzą „su row e ży c ie "  od 
szeregu lat —  od p ierw szego za­
protestowanego weksla, od p ierw  
szej w izy ty  komornika, od p ierw ­
szej obniżki pensji urzędniczej. 
P . P rem jer  chc.ał pow iedzieć, źe 
gora n 'e  dała jeszcze w Polsce 
przykładu „su row ego  ży c ia "  (o- 
k lask i).

WRÓCĄ. P A R T J I?

Jedyny poseł, k tóry  w kom isji 
wstrzym ał się od glosow ania  za 
ustawa o pełnom ocnictwach, gen, 
Żeligow ski, m otywuje sw oje sta­
nowisko tem, i e  is tn ie je  jakiś 
fa łsz  w  stosunku Sejmu do rządu. 
Sadze —  m ówi gen. Żeligowski, 
że zczasem powrócą do Sejmu 
pa rtje  polityczne. One na jlep ie j

Ratując chłopca
Utonął naoczydel
S IE R A D Z , 18.fi. N a  rzece W ar­

cie, p rzy m iejscowym moście, ką­
pało się mnóstwo osób, a m. in. 
11-letni chłopiec, syn kupca z Sie­
radza. W  pewnym momencie chło­
p iec odrzucony został prądem w o­
dy na g łęb ię  i zaczął tonąć. Sie- 
ozacy na brzegu nauczyciel szko­
ły  powszechnej, Kuilmatycki, sko­
czył na pomoc chłopcu. Podpłynął 
jednak tak nieszczęśliw ie, że chło­
p iec chw ycił go  kurczowo za rę­
ce, uniem ożliw ia jąc nietylko 
wszelk i ratunek tonącego, ale w y­
dobycie się nawet na pow ierzch­
nię. Nauczyciel poszedł na dno.

Jednemu z chłopców, przebywa­
jących  na brzegu, udało się wsko­
czyć do wody i uratować tonącego 
th łopca.

Konferencja
Małej Łntenty

P R A G A , 18.G. D zisia j rozpaczy 
na się w  Pradze kon ferencja  go ­
spodarcza państw M ałej Ententy. 
K on ferencja  zajm ować się będzie 
badaniem planu prem jera Hodży 
o o rgan izac ji basenu naddunaj- 
sk.ego, ze szczególnem  uwzględ­
nieniem  przygotow ań na wypa<- 
dek rokowań w te j sprawie z pań 
stwami protokołu rzymskiego 
(W łochy  —  Au strja  —  W ęgry ) i 
N iem cam i.

| przechowają ideo logję  i doświad- 
I czenie życia. A le  dzisia j należy 
w ykorzystać to, co jest, a m iano­
w ic ie  ludzi zbliżonych do życia I 
d latego pełnom ocnictwa nie zda­
ją  się być celowe,

W  dalszym ciągu swego p rze­
m ówienia porusza gen. Że ligow ­
ski zagadnien ie komunizmu w 
Polsce, w ypow iadając zdanie, że 
to, co mówi się o kom uniżnre u 
nas, jest n5esłuszne. 70 proc. lud­
ności —  to roln icy, zdecydowani 
przeciw n icy kom unizm u; 10— 15 
proc. to ci, o których m ów ił p 
prem jer Skłaćkowski, że to są 
biedni ludzie, którzy nie mają co 
jeść, ale nie kom uniści; reszta 
dopiero to w yw rotow cy. Trzeba  
pow iedzieć, ie  szczególn ie skłon­
ną do komunizmu jes t m łodzież 
żydowska, co jest dziwne wobec 
faktu, że naród żydowski jest 
w ięce j od innych przyzw yczajony 
do w łasności.

W  zakończeniu ośw iadcza gen. 
^ e lig o w s L i;  —  Z najw*ększi m 
uznaniem śledzimy, jak p Gene­
ra lny Inspektor stara się odsunąć 
arm ję od polityk i, a kiedy poda­
je :  „J eże li trzeba będzie pohty 
kować, to ja  będę to rob ić " —  to 
roy wszyscy musimy tak praco­
wać. żeby G eneralny Inspektor 
nie potrzebował politykować.

ŻYD Z I

O iyMech m ów i! m in. pos. 
M archlewski z  Pom orza, O św iad­
cza on, że zarządzenia dew izowe 
przy jęto  spokojnie. W szyscy ocze­
ku ją  jednak z n iec ierp liw ością  
ogłoszen ia  lis ty  osób, które w y­
w ioz ły  dew izy zagranicę, Okaże 
się w tedy, ile  je s t prawdy w tem. 
co się mówi, że Pa lestyna buduje 
się za polskie pien iądze. O św iad­
czenie prem jera o w alce ukono- 
m icznej z żydam i społeczeństwo 
pomorskie p rzy ję ło  z zadowole- 
n ;em i będzie ją  konsekwentnie 
rea lizow ało.

E M E R Y C I 1 P O W A G A  SEJM U

Zarówno pos. M archlewski, jak 
i następny mówca, poa Morawski, 
poruszyli sprawę dekretu emery 
talnego. | Poą. M orawski s tw ier­
dza, że 1 Sejm  m iał tu pole dla 
wzm ocnienia swego prestiZu. Sejm  
ten bowiem, powstały na podsta­
w ie w ad liw ej ordynacji w yborczej, 
nie m iał odrazu podm urowania u 
dołu i można było dać mu powagę 
zgóry. Poprawa gospodarcza nie 
może nastąpić, je że li nie będzie 
izb ustawodawczych, które będą 
m iały oparcie u dołu, a powagę, u 
góry. N a js iln ie js zy  rząd nie zdoła 
dokonać w ie lk ie j rzeczy be-z współ 
działania 1 zaufania ludności.

Ks. Lubelski wskazuje również 
na fakt, że chłopi i robotnicy w  
w iększości swej nie m ają zaufania 
do obecny ch rządów.

S T A N O W IS K O  ŻYD Ó W

Pos. Som m crstein ośw iadczył, 
że żydzi będą g łosow ali przeciw  
pełnomocnictwom, ponieważ rząd 
nie przeciw staw ia się dostatecznie 
ekscesom antyżydowskim .

C ZĘ STO C H O W SK I G ŁO W A C Z

Ostatni mówca dnia wczorajsze-

Po wyboracn litewskich
K R Ó LE W IE C  18.6. Prasa li­

tewska ogłasza częściowe wyniki 
wyborów  ao sejmu na L itw ie . 
Jak się okazuje, w  kraju  kłajpe- 
dzkim na 73.501 uprawnionych 
ao glosowania, glosowało 19.757 
osób, czyli 26.4 proc. z tego jed ­
nak była jeszcze bardzo znaczna 
liczba głosów nieważnych.

Nowoobrany sejm  zbierze się 
na pierwsze posiedzenie w  pierw  
szych dniach lipca.

Porzucone przez matkę
nieletnie dzieci

W IL N O , 18.6. M ieszkanka m ia­
sta G rundwagtnowa, chcąc po­
zbyć się dwojga dzieci w m ieku 
lat pięciu i dziesięciu, w yprze­
dała wszystko z domu, poczem 
w  pustem mieszkaniu zostawiła 
dzieci i udała się w  niewiadomym 
kierunku

Po kilku godzinach, gdy dzie­
ci spostrzegły, że matka nie w ra ­
ca i przypom niały sobie groźbę, 
że je  purzuci, same in form ując 
się przechodniów udałv się do o- 
p.eki społecznej z prośbą o ulo­
kowanie w  przytułku. N arazić  za 
opiekowała się mmi polic ja .

gor p. Robj łecki z  Częstochowy, 
w ystąp ił p rzec iw  Stronnictwu N a  
rodowemu i p ie lgrzym ce m łodzie­
ży akadem ickiej do Częstochowy, 
zarzucając te j m łodzieży, że w yko­
rzystała m an ifestację re lig ijn ą  dla 
celów  politycznych. U dzia ł w  tych 
uroczystościach przedstaw icieli 
adm in istracji stwarza błędne prze 
konanie o m ożliwości sojuszów z 
praw icą. Zdaniem p, Kobyłeckiego 
byłoby bardziej pożyteczne, by ad­
m in istracja  w teren ie  m .ała taki 
sam pogląd na „mżeczyki Chrobre­
go ", jak  i sam pan prem jer. W  wy- 
niku „w ie lk ie j p o lityk i", prow aćzo 
nej przez adm inistrację na pro- 
w .ncji, nastąpiły p ierw sze w ystą­
pien ia antyżydowskie —  za jścia  z 
robotnikam i.

BestjaiśKi mord sbunkewy
Ujęcie zbrodniarza spod Żyrardowa

W e wsi Budy —  Zosine gm iny 
Baranów, pow. żyrardowskiego, w 
zagrodzie  Badowskich, podczas 
nieobtcności reszty domowników, 
popełniono na 46-1 Franciszce 
Eadowskiej i 17-1. je j  synu, W o j­
ciechu, potw orny mord rabunko 
wy

N a  m iejsce w y jecha ł zastępca 
W ojew ódzk iego Urzędu Śledcze­
go, k tóry  wszczął energiczne do­
chodzenie. Ustalono, że Badowska 
zestala zam ordowana uderzeniem 
toporka strażackiego w  głow ę i 
poderżnięciom  gard ła  nożem ku­
chennym, który był w łasnością za 
m ordowanej. Zw łoki syna je j  zna­
leziono w  życie, 200 metrów od do 
mu. Chłopiec rów n ież zamordowa 
ny był uderzeniem toporka w  g ło ­
wę. M orderca w  czasie walk i zra-

Wzledał do stratosfery
polski b ilon „Toruń”

P rzy  sp rzy ja jące j pięknej pogo 
dzie w ystartow ał w czora j o g- 6-.30 
rar.o balon „T o ru ń " t  pilotem  
kpt, Burzyńskim  i uczonym., m ają 
cym poczynić badania naukowe, 
dr. Jodko - Narkiew iczem , w  celu 
osiągn ięcia  9600 m. wysokości. Za 
loga zabrała zę sobą precyzyjne 
aparaty pom iarowe oraz zapas tle 
nu, koniecznego dc oddychania 
na dużych wysokościach.

Badania, jak ich  dokonać ma dr. 
Jodko - Nnrkii wicz? dotyczą jon i­
zacji atm osfery, w yw ołanej pro-

m ieniam . kosnreznem i. Jeśli cho 
dzi o badania polskie, je s t to kon 
tynuacja lotu „W arszaw a I I "  z 
marca bieżącego roku, a wynik i 
będą inne, ponieważ górna gran i­
ca toposfery zm ienia sw oją  wyso- 
wość, za leżn ie od pory roku. W y ­
prawę do stra tos fery  zorgan izo­
w ał departam ent aeronautyki M. 
S W ojsk  Ten lot jes t przygotow a 
niem do w iększej w ypraw y strato 
s ferycznej, k tóra  ma się odbyć w 
jesien i z jeszcze precvzyjn ie jsze- 
mi aparatam i pom iarowem i.

\

„Wierzę w Boga” szeoteł skazaniec
pod szubienicą

S TA R O G A R D , 18.6. Wykonano 
tu w yrok na skazańcu Janie M a­
nikowskim , zabójcy polic janta. O 
ostatnich chw ilach skazańca p i­
sze prasa m iejscowa.

W iadom ość o nieskorzystaniu z 
prawa łaski przez p. Prezydenta 
i  uprawomocnieniu się wyroku, 0- 
trzym ał M anikow k i w  p iątek po 
południu, przyczem  prokurator 
odczytał odnośne pismo. W iado­
mość w yw arła  na zabójcy po li­
cjanta ogrom ne wrażenie. Do 0- 
statn iej chw ili spodziewał się on 
ułaskawienia. N a  w ieść o śmierci 
drżał i próbował za wszelką cenę 
dop iow adzić  do odroczenia wyro 
ku, choćby na kilka godzin. 
W szystkich z jaw ia jących  się w  ce­
li p rosił o in terw encję i ośw iad­
czał gotowość przedstaw ien ia no­
wych świadków. Dalsza in terw en­

cja jednak była niem ożliwa. O re ­
w iz ji procesu nie mogło być mo­
wy.

*Gdy Manikowski zorjen tow ał 
się, że wszystko jes t stracone, po­
stanow ił pojednać się z Bogiem. 
Ostatnie godziny spędził M an i­
kowski na m odlitw ie, rozm ow ie z 
kapelanem i pisaniu listów  do ro 
dżiny. Przed  wykonaniem  wyroku 
zbrodniarz prosił o wezw anie per­
sonelu, który prosił o przebacze­
nie. Rano odprawiono również 
Mszę na in tencję M anikowskiego. 
Żadnych życzeń przed egzekucją 
nie w yrażał, a przy  samej egze­
kucji odm aw ia ł.,.W ierzę w Boga".

Z zasłoniętą tw arzą  ustawiono 
zbrodniarza pod szubienicą. P oca ­
łow ał krzyż, poczem kat przystą­
pił do egzekucji. Nocą nastąpiło 
pogrzebanie zwłok bandyty.

Awantur/ pijanych wycieczkowiczów
skoikzane tiężkiem  parani^rriem

przybierać coraz bardziej n iew ła­
ściwe form y, 24-letni Stanisław  
Ferster, będący w tow arzystw ie 
pań, zw rócił p ijanym  uwagę, 
wskazując, że piosenkom ich przy­
słuchują się kobiety i dzieci. Na 
zwróconą uwagę, wycieczkow icze 
odpow iedzieli w n iebywały spo­
sób, bijąc Ferstera  butelkami i ka 
m ieniami. Gdy F ers ter padł na 
ziemię, tracąc przytomność, w 
dalszym ciągu zadawano mu cio­
sy. Dopiero przechodzący poste­
runkowy uratował Ferstera , i ao 
ciężko poranionego w ezw ał pogo­
tow ie z Łodzi, które odw iozło go 
cło szpitala. Jak c.ężkie było po­
bicie św iadczy fakt, że Ferster po 
zostaje nadal nieprzytom ny i za- 
cnodzi obawa śm ierci.

P o lic ja  aresztowała 3p’-awców 
pob ic ia : Adam a Szturma, M arcina 
Zawadzkiego, Bolesława Goi.sza, 
Bolesława W ilińsk iego, oraz jego  
ojca. Poza W ilińsk im  wszyscy 
sprawcy za jścia  liczą  po dwadzie­
ścia kilka lat.

Ł Ó D Ź, 18.6. Stan bezpieczeń­
stwa m iejscowości podmiej&kicn 
przedstaw ia w dalszym  ciągu w ie­
le do życzenia. D otyczy to n.etyl- 
Ko W arszaw y, ale innych w ięk ­
szych m .ast a przedewszy3tk,cm 
Łodzi. Ostatnio do m iejscowości 
letn iskowej Huta W iśklcka, udała 
się wycieczka : męska ziozo.ia z 
kilkunastu osób Gdy wycieczko­
w icze znaleźli się na miejscu, i 
posilili, popijaj-.e odpowiednio 
wóduą, przechodzili ulicam i le tn i­
ska, śp iew ając szereg piosenek 0- 
brażających m oralność publiczną. 
Napróżno poszukiwano policjanta, 
któryby uspokoił rozbaw ione to­
warzystwo.

K iedy wybryki pijanych zaczęły

Na samoloty
L O iT IJ O W c

Pracow n icy  m iejsk iej i pow ia­
towej KKO- w  W arszaw ie oraz 
związku kas komunalnych wystą 
p iii do pracowników  wszystkich 
K K O . w  Polsce z in ic ja tyw ą  prze 
znaczenia 1/4 kwot, otrzym yw a­
nych tytułem  zwrotu  podatku 
specjalnego, poczynając od dnia 
1 czerwca r. d. do grudnia 1937 
r. —  na ufundowanie eskadry sa 
molotów bombowych.

Rozesłano odezwę do pracowni 
ków wszystkich Komunalnych 
Kas Oszczędności w Polsce i za­
w iązano specjalny kom itet pvzy 
związku KKO, w  W arszaw ie.

Po zebran.u dostatecznej ilości 
uchwał z całego kraju, delegacja  
komitetu uda się do p. General­
nego Inspektora Bił Zbrojnych 
celem w ręczen ia rezultatów  
zb iórk i.

Strajki okupacyjne
w firmach żydowskich
W czora j wybuchł s tra jk  eks- 

pedjentek połączony z okupacją 
zakładu w  sklepie konfekcyjnym  
Icka A jzenberga  przy  ul. Tamka 
37. S trajk  ma podioże ekonomicz­
ne.

Również \7 dn.u wczorajszym  
wybuchł stra jk  w  fabryce  karo- 
seryj Berholca (Czerniakowska 
166), połączony z okupacją za­
kładu. S tra jk  objął 40 osób. P rzy  
czyną wybuchu st-ajku jes t w y­
dalenie jodnego z robotników bez 
uzasadnionej przyczyny.

nil chłopca, który w yb ieg ł z izby. 
Napastn ik  pogon ił za nim 1 dru­
gim  ciosem dobił chłopca. Po 
zbrodni toporek porzucił w  Dobli 
żu zwłok.

W  pierwszej’ chw ili przypuszcza 
no, że zbrodni dokonali dwaj że­
bracy, których w idziano w e wsi. 
Dopiero przesłuchanie córki za ­
m ordowanej, 12-letniej Eugenji, 
naprowadziło na ślad mordercy. 
Genia w yszła  z domu, udając się 
do sąsiedniej wsi, zapomniała za 
brać rękaw iczek. W róc iła  do do­
mu. W  drodze pow rotnej spotkała 
sąsiada, M arjana Pindora, la t 24 
Gdy zapytała go. no co przyszedł 
ośw iadczył je j, że chce się napić 
wody Szczegół ten wydał się dziw 
nym prowadzącem u dochodzenie, 
gdyż P indor m ieszkał o trzy  domy 
od zagrody Badowskiej.

Gdy nolic ja  wkroczyła do zagro 
dy Pindora, zastała P indora sto­
jącego  przy  stole, w  nowym g  ir- 
mturze, jedzącego w ieczerzę. Oka 
zało się, że P indor za zrabowane 
pieniądze Badowskiej 600 zł. ku- 
nił garn itu r i różne drobiazgi. 
Resztę pipniędzy ukrył. Okutego 
w  kajdany przew ieziono go do a- 
resztu Urzędu Śledczego w  W ar­
szawie.

W czora j w  południe ptzeslucha 
no P indora. Fintior, pomimo mło­
dego wieku, we wsi był dobrze 
znany jako nicpoń. O jciec jego.

63-letni Józef F indor, od szeregd 
lat doticnięty głuchotą, w łaścicie l 
gospodarstwa 11 - m orgowego, 
m iał na wychowaniu cztery córki 
i pięciu synów. .Wszyscy oni są 
pracow ici i uczciw i, jed yn ie  wyro 
dził się M arjan. M ia ł ju ż z nim 
ojciec za targ i o różne kradzieże. 
Zawsze p o tra fił zamaskować się 
przed o jcem  i rodzeństwem, tak i 
po ostatnim  napadzie, gdyby nie 
zeznania 12-letniej Eugen ji Ba­
dowskiej, córki zam ordowanej 
matki i brata, n iew ątp liw ie  P in ­
dor dalej przebywałby na wolno­
ści.

W  czasie dochodzenia wyszło 
najaw , że przed rokiem w  ten sam 
sposób zostały zam ordowane są­
siadki P indorów , 56-letnia M arjan  
na M ilew ska i zamężna je j córka 
20-letnia M arja  Bogdańska. Zbrod 
niarz w  czasie przesłuchania w y­
p iera ł się dokonania zbroanl.

Ubranie, w którem  został p rzy­
w ieziony P indor poddano og lędzi 
nom. W’  m arynarce znaleziono za 
szyty w yrok (ty tu ł w ykonaw czy ), 
pochodzący z rabunku w  domu Ba 
dow Likicji. Dowód ten przedstaw  o 
no P indorow i. P indor spojrzał na 
przedstaw iony mu papier 1 w y ­
szeptał: „Jestem  zgub iony" Po 
chw ili opanował się i odmówu 
dalszych zeznań.

D ecyzją  sędziego śledczego 
P indora osadzono vi w ięzieniu .

S a l w a
do tiem ojistrsnt^w  w Kownie

R YG A , 17, 6. Z Kowna donoszą, 
że Dodczas pogrzebu robotnika, 
k tóry w  ubiegły poniedziałek po 
zastrzeleniu przem ysłowca ży 
dowskiego Kam beia  popełnił sa- 
m ob jjstw o, doszło do poważnych 
rozruchów.

Robotnicy, pragnąc wyzyskać 
pogrzeb do cd o w  m an ifestacy j­
nych, zgrom adzili się ‘ w  « ilości 
1 0 .0 00  o s ó d  przed prosektorium . 
Gdy tłum zam ierzał skierować po­
chód żałobny główną u licą koło

pałacu prezydenta Smetony, wkrfl 
czyla  policja , Aordon po lic ji zo­
stał jednak przerw any. Pon iew aż 
tłum napierał coraz gw ałtow n ie j 
na po licję, oddział p o 'ic j i , po od­
daniu są lw y  ostrzegaw czej, zmu­
szony był do oddania k ilkudzie­
sięciu strza łów  w  kierunku napie­
rających oraz do .użycia bomb 
łzaw iących.

W edług dotychczasowych w iądo 
mości 2 osoby zostały zabite. L ic z ­
ba o fia r  ma być jednak dużo w .ęk 
sza. Rozruchy trw ają .

}!2nctal ziemią w Sowietach
życie prjsłamtaje zakazy

M O SK W A , 18. 6. Z Taszkientu 
donoszą: W ed ług opublikowa­
nych przez dziennik „Z oria  Wo- 
stol:a“  dokumentów o handlu we 
m ią w  re jon ie  Ordonikidze, w 
ciągu kilku m iesięcy r  b. zare­
jestrowano 75 wypadków sprze­
daży ziem i. N ieK tórzy członko­
w ie  kołchozów sprzedają swoje 
działki („p riusad iebnyje  uczast- 
k i“ ) np. hydrotechnik stacji ma­
szynowo - traktorow ej w  Lebie- 
d inie sprzedał swą działkę, w y­
noszącą 0.20 ha, za 2 tys. rubli.

R zecz charakterystyczna, Ż9 
wszystkie akty kupna— sprżudaźy 
ziem i są re jestrow ane przez biu­
ro notarjusza w  Taszkiencie, ęo 
dziennik uważa za oburzające 
Dochodzenia zaś w tych spra­
wach prowadzone są bardzo po­
w oli i mimo faktu, żp wypadki 
handlu ziem ią zostały ju ż  dawno 
ujawnione, nikt z w innych n.e- 
tylko nie został pociągn ięty do 
odpow iedzialności, lecz nawet 
nie był przesłuchiwany.

Warszawska giełda pieniężna
w tinii 13 czerwca

Dewizy: Holandja 359.35 sprzed. 
3bJ.u7, kup. 358.63; Berlin 213.45, 
sp. 213,98, k. 212.92; Bruksela 89.95 
s. 90.13, k. 89.77; Gdańsk s. 100.20, 
k. 99.80; Kopenhaga s. 119.64, k. 
119.06; Helsingfors s. 11.82, k. 11.76; 
Londyn 26.75 s. 26.82, k. 26.68; Mo­
dry t s. 72.70, k. 72.40; Nowy Jork
0 . l%  s. 5.33, k. 5.30 U ; Nowy 
Jork (kabel) 5.32 s. 5.33%, 5.33%; 
Oslo 134.35, s. 134 68, k. 134.02; Pa­
ryż 35.01, s. 35.08, k. 34.94; Praga 
22.97 s. 22.01, k. 21.93; Sztokholm 
J37.95, a. 138.28, k 137.62; Zurych 
172.05 s. 172.39, k. 171.71; Wiedsft 
s- 99.20, k. 98.80; Montreal s. 5-3672. 
k. 5.28; Medjoian s. 42.10, k. 41.60

.'enaencja dla dewiz niejednolita. 
Papiery procentowe: 7 proc. poż. 

stabiiiz. 54.50 (po 500 doi.) 5a.50 
(w  proc.) ; 3 proc. poż. prem. inwest.
1 cm. 68.00, I I  em. 68.75; 4 proc. 
państw, poż. premj. doi. 50.76 —  
50.50 —  50.60; 5 proc. poż. kolejo­
wy konwer. 48.25; 8 proc. L. Z. i 
obiig. Kom. B. G. K. po 94.00 ( w 
proc.); 7 proc. L. Z i obiig. Kom. 
B. G. K. po 83.25; 8 proc. L. Z. Ban­
ku Rolnego 94.00; 7 proc. L. Z. Ban­
ku Roln. 83.25; 8 proc. L. Z. Tow. 
kred. przem. poi. iunt. 94.00 (w 
proc.); 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 
oirja V 45.25 —  45.75, 4 i pół proc. 
L. Z. Pozn ziemstwa k-ed. ;erja k. 
47.75 —  47.25, serja L  42.00.

5 proc L. Z. Warszawy 55 13; 
41/2 J>] ie. L, Z Warsz 62.88; 5 proc. 
L. Z. Warsz. (1933 r.) 53.38 —  63.25 
— 54,13; 5 proc. L. Z. Lublina 1933 
r.) 39.UU, 5 proc. m Liedlec (1933 
r.) 28.75; 6 proc. obiig. m. Warsz. 
8 i 9 em. 61.90; 3 proc. renta ziem­
ska (po 590 zł.j 89.00;

Akcje: B. Polski 104.00; Warsz. 
Tow. r abr, Cukru 28.50; Cukrownia 

„Choceń" 150.00; Lilpop 12.50 — 
12.25; Ostrowiec 28.25 —  28.50; Ha- 
‘whudch 44.50.

Dla pożyczek i akcyj państwowych 
tendencja przeważnie słabsza dla li­
stów zastawnych niejednolita. 3 pioc. 
poz. prem. buu. w obrotach pr>wafc« 
nych 26.25

G IE Ł D A  Z B O Z O W A
Notowano za 100 klg.: pszenic*

jednolita 23-50- -24, zbierana 23—
23.50,żyto l-s_y siand 15-uO— 15-25, 
11-gi stanu. 14. (5 — 15, owiea j  «t. 
16 —16.50, I A  st. 16.50— 16.75, owies 
Jl-gi stand. 15.50— 16, jęczmień bro­
warny 15.75— 16, gat. 11-gi I 0.6C— 
16.76, gat. lll-c i ic .25—16.50, gat. 
*V-ty 10— 15.25, groch polny 17.50—
18.50, Vietor;a 27—29, wyka 23—22, 
peluszka 21—22, seradeia podwój­
nie czyszczona 28,00— 30,00, łub;n 
niebieski 10—10,50, żółty 13— 13.50, 
rzepak zimowy 40.50 — 41.50, rzepik 
zimowy 39.50 — 40.50, rzepak letni 
39,00—40,50. rzepik letm 4( —41, sie- 
irie lniane 35.50— 36 koniczyna czer­
wona surowa bez grubej aanianl 1 
105— 120, czerwona bez kamankr o 
czystości 97 proc. 135— 145, biała su­
rowa 00—70, bez kaniank, o czyst. 
97 proc. 80 —  luO, mak nieb.eski 
59 —  61, ziemniaki jadalne
3.25— 3.75, mąKa pszenna g?t. I-szy 
wyciągowa 30— 38, gat t-A 34—36, 
gat. 1-B 23-34, gat. 1-C 32-33, gat.
I-D 31— 82, gar U-A 30—31, gat. 
1.1-B 28— 30, gat. 1I-D 25— 26, , at.
II-F  24- -25, gat. 1I-G 23—24, psżen- 
na pastewna 16— 17, żytnia gat 1-y 
wyciągowa 23 — 24, gatunek I-szy 
do 50 proc. 23 — 24, gat. I-szy 
ao 65 proc. 22 — 23, gat. Il-g . 
J8.50- 16, razowa 18.50— 19, pośled­
nia 14-50— 15, otręby pszenna grube 
11 -5— 12, pszenne średnie 10.50—11, 
miałkie 10.50— u, żytnie 9-71— 10 23 
makuchy Imane 16-50— 17, lzepoko- 
\\e 1.3-75— 14-25, śruta sojowa 22-50
—2.Ł


